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Marsz. Szymański konieruje w dalszym ciągu. 


Sclidarne stanowisko 
stronniefw CGentrolewu, 


WARSZAWA 21 3 (tel. wł.) Se- 
kretarjat marszałka Senatu komuni- 
kuje: Marszałek Senatu prof. Szy- 
mański kontynuując rozpoczęte wczo- 
raj rozmowy w związku z powiedze- 
niem mu misjj tworzenia rządu, przy- 
jał dziś o goaz. 1030 przea połu- 
aniem członków prezycjum P. S. L. 
Wyzwolenie, w osobach prezesa klu- 
bu wicemarszałka Roga oraz prezesa 
klubu senackicgo sen. Januszewskie- 
go. 

Przeastawiciele „Wyzwolenia, 
złożyli, p. Szymańskiemu acklarację, 
która wyraża, tak samo jak oświaa- 
czenie Z. P. P. S., wspólne stanowi- 
sko wszystkich stronnictw lewicy i 
centrum. 

Dalsza rozmowa pozwoliła na u- 
wypuklenie niektórych punktów de- 
klaracji. 


Mniejszości narod wobec 
przesilenia. 


O godz. 12 marszałek Szymański 
Oubył konferencję z prezyajum klu- 
bu ukraińskiego w osobach prezesa 
klubu sejmowego Lewickiego oraz 
posłów Celewicza, Chruckiego i Bła- 
czkjewjcza. 

Prezes Lewicki podkreślił na wstę- 
pie z uznaniem, że marsz. Szymański 
Frzełamał dotychczasowy zwyczaj o- 
mijania parlamentarnej reprezentacji 
ukraińskiej. 
|. Zasaanicze stanowisko klubu ukra- 
iiskiego polega’ na tem, że uosobia 
ono dążenie narodu ukraińskiego do 
Samoazielności. Klub Ukraiński rro- 
Waazi wszakże swoją walkę śroa- 
kami Iekalnemi. 

Klub Ukraiński zaratruje się bar- 
020 sceptycznie na możność istotnej 
! rychłej zmiany na lepsze w stostm- 
kach polsko-ukraińskich. 

Naato przeastawiciele klubu ukra- 


ińskjiego wskazali na szereg bezpo- 
śreanich bolączek i potrzeb społe- 
czeństwa ukraińskiego w Polsce. 

O goaz. l-ej marszałek Szymański 
konferował z posłem Jeremiczem, ja- 
ko przeastawicielem klubu białorus- 
kiego. 

Pos. Jeremich również podkreślił, 
że samo zaproszenie klubu białoru- 
skiego, Tomijanego zazwyczaj do- 
tychczas, jest wielkim krokiem na- 
przód. Stosunek bialorusinów ao rzą- 
«u bęazie zależał oa stosunku rzą- 
au uo postulatów naroau Białoru- 
skiego w Polsce. 


Marszałek Senatu profesor 
Julijan Szymański, 


klóry 


przyjął 


misję tworzenia gabinetu 


Stanowisko Klubu Narod. 


WARSZAWA, 21. IH. (tel. *wt.). 
O goaz. 16-tej p. marsz. Szymański 
zaprosił na naradę Prezyajum Klubu 
Narodowego w osobach posłów Ry- 


barskiego, Czetwertyńskiego, Wier- 
czaka, Winiarskiego, Zalewskiego, 
senatorów Głąbińskiego i Wasiutyń- 
skiego. Zaproszone w tak szerokim 
składzie Prezyajum Klubu Naroao- 
wego aelegowało na konferencję z 
marsz. Szymańskim qosłów Rybar- 
skiego i Winiarskiego oraz sen. Głą- 
bińskiego. W kołach parlamentarnych 
panuje przekonanie, że Klub Naro- 
cowy zajmie stanowisko opozycyjne 
wobec przyszłego rządu, podobnie 
jak wobec wszystkich poprzednich 
gabinetów od maja 1920 r. 


Przesilenie potrwa 
jeszcze tydzień! 


W rozmowie z przedstawicielami 
[rasy marszałek Szymański oświad 
czył, że konferencje z przedstawi- 
cielami poszczególnych klubów sej- 
mowych nie bęaą ukończone wcześ- 
niej aniżeli w ponieaziałeck, Po u- 
kończeniu rozmów z przeastawicje- 
lami klubów marsz. Szymański za- 
mierza od ponieazjałku  prowaazić 
rozmowy z upatrzonymi kano vaatan 
na ministrów, przyczem wyraził na- 
czieję,-że rozmowy te trwać bęuą 
2—3 ani. Wobec tego należy się spo- 
cziewać, że marsz. Szymański nie bę- 
azie mógł przystąpić wcześniej niż 
we wtorek lub śroaę ao rozmów o 
objęcie tek. Nie należy więc ocze- 
kiwać ukonstytuowania się nowego 
rządu wcześniej niż poa koniec mar- 
ca. W tym terminie rówujeż może się 
okazać, że misja marsz. Szymańskie- 
go nie zostanie uwieńczona powo- 
azeniem, czyli, że co końca sesji bu- 
cżetowej rząc nie będzie uformo- 
wany. 

Jak wiaaomo na wtorek przyszłe- 
go tygodnia zwołane ma być posie- 
azenie Sejmu. Jeanakowoż klub B. B. 
W. R. zamierza w stanowczy sposób 
ciwstawić się tym próbom przez pro- 
waazenie obstrukcji i to bardzo 
gwałtownej. 

. = 


2 „DZIENNIK LUDOWY" 


Sami fachowcy! 


Prof. Bartel w swej ostatniej mo- 
wie, wygłoszonej w Senacie, która 
w konsekwencji okazała się jego ła- 
bęazim śpiewem, aużo miejsca po- 
święcił jakości polskiej reprezentacji 
parlamentarnej. 

Mówił aużo o anałfabetyźmie po- 
słów, o tłumie poselskim, który tylko 
głosuje wedle partyjnych nakazów 
i o starych parlamentarzystach, któ- 
rzy, jego zdaniem, mimo wieloletnie- 
go posłowania, także niczego się nje 
nauczyli, przeciwnie stali się nieużyt- 
kami. Te „głębokie spostrzeżenia 
profesora politechniki lwowskiej 
wcale zaszczytu tej uczelni nie przy- 
niosły, tak swoją powierzchownością 
obserwacji, jak zupełnie fałszywem 
ujęciem roli i zadania reprezentacji 
rarlamentarnej. Na p. Bartlu zemści- 
ło się to, co zarzuca innym, gdy pro- 
fesor geometrji wykreślnej bierze sję 
ao wykładów z obcej mu aziedziny 
ustroju państwowego. 

O analfabetyźmie poselskim wspo- 
mina też ostatnia enuncjacja Piłsua- 
|FYNEEEEENENIENWYNNZ 


Na marginesie. 


Zabawa w konstytucję. 


Cała 1deologja obozu sanacyjnego spro- 
wadza się do hasła zmiany konstytucji w 
cuchu projektu Be-Be. W sprawie fej ua- 
robiono tyle wrzasku aż uszy puchły. Zda- 
walo się, że klub Be-Be skwapliwie sko- 
rzysla z obecnej sesji sejmowej i będzie 
całą parą dążył do przeprowadzenia swo- 
ich planów. 

Dzieje się jednak jnaczej. Hasło zmiany 
konstytucji pretorjanie sanacyjni posta- 
wilh w myśl zasady: Wszystko albo nie. 
4 miejsca zaczęli sabotować prace w ko- 
misji konstytucyjnej. Do roboty trzeba ich 
wprosl napędzać. Nawet z zwołaniem ko- 
misji konst. nie było ım pilnie. Marsz. 
Duszyński dopiero przypomniał im o istnie 
niu tej komisji 

Prace na komisji konstytucyjnej ze 
strony sanacji idą żółwim krokiem Rząd 
copiero się namyśla nad zajęciem stano- 
wiska. Obecnie znowu zaszła potrzeba przy 
pommienia Be-Be o zwołanie komisji, a 
na pismo reprezentantów wszysłki'h siron- 
nietw. przewodniczący p. Makowski o- 
świnószył, iż pos;cizenia me zwoła z To- 
wodu przesilenia rządowego. 

Pomjamy Þezpodstawne i bezprawne 
slanowisko p. Makowskiego, który na ża- 
danie jednej trzeciej części komisji musi 
zwołać posiedzenie. Ale zwrócjć należy u- 
wagę ma sposób 1 metody Be-Be, który 
robi wszystko, by normalne prace na te- 


renie sejmu ulrudnić, co mie przeszka- 
cza wcale obozowt sanacyjnemu wieszać 
psów ma Sejm, 1 posłów. 

Obóz sanacyjny usiłował ze sprawi 


zmiany konslylncji urządzić teren dema- 
gogii przeciw Sejmowi. Dziś nawet 1 tę 
ostatnią już pozycję sanwcja |rzegrała z 
kretesem. Nieszezerość mści sję. Spole- 
czeństwo po ministerjalnych mowach na 
temat konstytucji 1 taktyre Bc-Be w Sej- 
mie ma dość tej komedji. o klórej wszy- 
sty mają wyrobione zdanie. 7 
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skiego, a tym określeniom towarzy- 
szy chór aemagogji sanacyjnej na ła- 
mach jej prasy. 

Oczywiście fachowcy są potrzebni 
i skoro ich jakjeś cjało wśróa siebie 
nie posiada, zaprasza ich co współ- 
pracy z zewnątrz. Wysuwanic jednak 
hasła fachowości przez czynniki po- 
majowego systemu rządzenia ma spe- 
cyficzny posmak. Wszak w tej epoce 
proklamowano jako zasaaę usunięcie 
specjalistów z administracji publicz- 
nej, gayż ci przez swe skrupuły i 
zastrzeżenia są przeszkoaą i zaporą 
w raaosnej twórczości. Nie mówimy 
już o stanowiskach ministerjalnych, 
na które pewne grono ludzi uważa 
się za powołanych ala wszystkich re- 
sortów razem i każdego z osobna, 
ale i inne stanowiska w aamin;stra- 
cji obsaaza się weale zupełnie in- 
nych przesłanek, aniżeli przygotowa- 
nie fachowe. Wystarczy okiem rzucić 
na wiele urzędów, niższych i wyż- 
szych, przyjrzeć się kto tam decy- 
duje i jakie są te decyzje. 


Od aługiego czasu mówi się o ko- 
nieczności zmiany konstytucji, minj- 
strowie wygłosili już w tej materji 
wiele odczytów, ale «opiero teraz 
rząa wiazial sjię zmuszony powołać 
fachowców, aby w tej ważnej ma- 
terjj wypowiedzieli swe zaanie. 

Okazuje się, że w łonie rządu nie- 
ma fachowców dla zagaanienia, któ- 
re tenże rząd uważa za najważniej- 
sze. | 

Zycie publiczne, aby płynęło nor- 
malnie wymaga szczerości. Wtedy i 
porozumienie jest możliwe. Przy na- 
stąwieniu myśli na fałszywy tor, gay 
co innego się mówi, a co in. myśli, 
o współpracy nie może być mowy, 
choćby się najwięcej na ten temat de- 
kłamowało. A ta metoda kształci je- 
alynie w kłamstwie. 

—)— 


WARSZAWA, 21. 11. (AW.). W 
związku z rozmowami prowadzone- 
mi przez marsz. Szymańskiego z przed 
stawicielamj poszczególnych klubów 
sejmowych krążą różne wersje ty- 
czące się ewentualnego składu przy- 
szłego gabinetu. M. in. wysunięte 
zostały nazwiska pp. sen. Motza, po- 
sła Piłsudskiego, b. posła Okulicza, 
St. Thugutta i innych. Jak się Go- 
wiaaujemy wszelkie te przypuszcze- 
nia co ao personalnego skłaau przy- 
szłego gabinctu nie są oparte na żaa- 
nych poastawach. 


- Plotki przesileniowe. 


| 


1930. 


marca 


Mimochodem. 


„Wiek Nowy” ma kłopat 
ü P. P. 5. 


Jego zaaniem fatalnie postapili 
nasi posłowie obalając min. Prysto- 
ra, nie zapewniwszy sję, co bęuzie 
potem. Wobec tego, co się obecnie 
cGzieje — zaaniem Wieku PPS. 
ma głupią minę. 

Pomijając inteligencję, określenia, 
wiaocznie aostosowaną ao własnych 
czytelników, okazuje się w rzeczach 
politycznych pismo to nie powinno 
zabierać głosu. Raazimy pozostać 
przy senzacjach. 

Zdawało się nam bowiem, że w 
tym momencie najgłupszą minę mu- 
szą mieć wszyscy wielcy i mali wro- 
gowie sejmu, skoro  rozwikłanie 
przesilenia rzącowego poraz pierw- 
Szy po maju ma właśnie swą sic- 
czibę w gmachu sejmowym, a nie 
np. w „Oazie* lub hotelu Europej- 
skim. 

Jesteśmy tem, co prawda, zuziwie- 
ni, ale nie zaskoczeni. Wiemy bo- 
wiem, że luazie tchórzliwi najgło- 
śniej i najmocniej krzyczą. 


Konfiskata. 


Wczoraj znów byliśmy skonfisko- 
wani. Cenzura skreśliła kilka słów 
z przemówienia pos. tow. Stańczyka, 
wygłoszonego na zgromadzeniu we 
Lwowie, 

Nadto skreślono cytat z „Kurjera 
Por.', który, jak się dowiaaujemy, 
i w tem piśmie był skonfiskowany. 


Zgon senatora-sanatora. 
WARSZAWA, 21. 3. (AW). We- 
dług aoniesień z Równego zmarł tam 


nagle senator klubu BBWR Skokow- 
ski. 


WARSZAWA, 21. III. (tel. wł.). 
Niektóre pisma Sanacyjne powtarza” 
ją ustawicznie wersję, jakoby p. Szy- 
mański zamierza utworzyć gabinet 
rarlamentarny z udziałem przeasta- 
wicieli opozycji demokratycznej. 

O ile nam wiadomo p. Szymański 
nie zwracał się z żadną propozycją 
tego roazaju ani ao przeastawicieli 
PPS, ani ao przeastawicicli „Wy 
zwolenia', tak sumo zresztą nie po- 
ruszał spraw personalnych. 

Stanowisko opozycji aemokratycz” 
nej wobec obecnego systemu jest 
chyba na tyle jasne, że tego rodzaju 
plotki możnaby śmiało pozostawić 
na uboczu. 


Co i owo. 


Na brak ludzi naiwnych skarżyć się 
me można. U moich kochanych przyja- 
Kiół, człowiek golębjego serca ale niesiety 
naiwny, mówi wczoraj: ` 

— Wijęcie, gdyby ludzie mieli więcej 
sena, toby na. świecje było lepiej. Pro- 
szę Was, gdybym ja był na miejscu Pry- 
Stora, tobym się colnął w zacisze domowe, 
zabnałhym się do jakiejś uczciwej pra- 
ky a nie drażniłbym miljonów ludzi. 
choćby nie miljonów, no, to setek tysię- 
ky. I po go mu tego kłopotu * 


— (Gay byłem mały — «ciągnie mój 
przyjąciel — matka mnie zawsze uczyła, 
żebym się nie pchał tam, gazie mnie nie 
chcą. Naturalnie, że matce chodziło o to, 
abym guza nie oberwał od chłopców, 
klórzy ze mną bawić się nie chcieh. Ale 
nauka matczyna pozostała mi na całe 
Zycie. Zawsze się usuwam, gdy czuję, że 
BGzieś nie jestem pożądany. £ dlatego mo- 
ze nie rozumiem ludzi, Którzy nie po- 
Stępują, tak jak ja. 

— Nie rozumiem, o co Wam chodzi — 
przerywam. 


— Nie rozumiecze? Zaraz Wam to wy- 
Uumaczę: Gdybym miał przeciw sobie 
tyle głosów w Sejmie, co pan Prystor, to 
bym odszedł, czując, że nje jestem pożą- 
dany. A pan brystor, jakby nigdy nic, 
trwa na swem stanowisku, nic sobie z 
tego nie robi, ale z tego robi się wielkie 
zamieszanie, dymisja rządu, wymyślanie 
posłom od najnikczemniejszych, powiedz 
cie, czy to dobrze? Czy to w porządku? 

Pewnie, że nie w porządku, ale u nas 
dużo rzeczy jest w nijeporządku. 


* 


> 


Mój przyjacjel rozgadał się i na tem 
nie pojrzestał. Zaczął narzekać na paradę 
w dniu św. Józefa, í j 

— Wiecie, gdybym był Piłsudskim, nie 
pozwoliłbym, ażeby na moje: imienny u- 
rządzano mi takie galówki * 

— A tlo dlączego? 
| — Dlatego moi kochani, że to wszystko 
jest nieszezere, wymuszone, że to nie to 
samo, co było wiedy, gdy Pusudski był 
w cieniu. Co wartu manifestacja choćby 
najgłośniejsza, jeżeli n;e jest szczera? 

Całe szczęście, że mój przyjaciel nie 
może mieć żadnego wpływu na jakiekol- 
wiek zmiany w tej czy innej sprawie. 


LJ 
„Miss Polonja“ p. bBatycka żaliła się 
niedawno na jeelników polskich, którzy 


podczas rewizji na granicy żądałi od niej 
zapłacenia œa za jedwabie, jakje z Pa- 
ryża wiozłą do kraju. „Miss Polonja” była 
tem zgorszona, bo jakżeż celnicy nie mo- 
gh wiedzieć, że szczęśliwej królowej pięk- 
ności należą się specjalne względy? Szkow 
(u, że p. Batycka nie wiedziała, jak so- 
ole ma granity poradziła pewna dama, 
IRdąca, z Paryża do Rzymu, może podobni 
sposób byłby, 1 ją wybawił z kłopotu? 

A było to tak: | 

Dama, która z Paryża jechała do Rzy- 
mu .zboczyła” do Lyonu, gdzie są sław- 
ne fabryki jedwabiu 1 zakupiła tam spo~ 
To tych (delikatnych tkanin. Śliczności te 
Starannie przechowała następnie w du- 
e] walizje a na wierzchu położyła fo- 
dj "o Mussoliniego, z osobistą jego de- 
ykacją jep poświęconą. 

A na granicy włoskiej celnik otwo- 
zył walizę 1 zobaczył fotogralję dykta- 
sę złożył przed damą ukłon faszystow- 
zyj l przepuścił jedwabie bez opłaty cło- 
ei- x. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 68 z dnia 23, marca 1930. 8 


PALACE 


Pierwszy monumentalny 100°/ dramat śpiewno-dźwiękowy wytwórni 
„Universal“ według głośnej sztuki teatralnej ABBOTA i DUNNINGA 


BROADWA 


Główne role kreują: słodka MERNA KENNEIY, powabna EVELYN BRENT nowa chluba 
Ameryki drugi AL JOLSON GLENN TRYON. — Najpiękniejsze girlsy, największych mcsi- 
challów New Yorku! — Nocne, rozszaiałe życie kabaretów nowojorskich w całym bezmiarze 
wesela i zabawy. 


wystawa, jakiej świat nie widział! 
Tysiące statystów! Najwspanialszy 
tryumf kinomatografji dźwiękowej! 


zagranica o przesileniu rządowem 


w Polsce. 


W jednym z ostatnich numerów 
„Arbeiter Zeitung“, organ austrjac- 
kiej socjalnej demokracji, pomieszcza 
artykuł swego koresponaenta z War- 
szawy na temat obecnego przesilenia 
rząaowego. Autor, omawiając parla- 
mentarną sytuację w Polsce, stwier- 
cza, że po upadku dr. Bartla w roku 
ubiegłym co steru przyszeał „skraj- 
nie antyaemokratyczny rząa grupy 
pułkowników, który jednak ze wzglę- 
au na zagranicę i na kryzys gospo- 
aarczy nie mógł wobec Sejmu stoso- 
wać metoo bezwzglęanej siły”. 

Omówiwszy aziałalność min. Pry- 
stora, którego nazywa „ułtramilitary- 
stycznym pułkownikiem, korespon- 
aent „Arb. Ztg“ pisze: 


„Z tak reakcyjnym politykiem so- 
cjalnym, który do klasowego ruchu 
robotniczego odnosił się z wrogą 
zaciętością renegata, nje mogli oczy- 
wiście porozumjeć sję polscy socja- 
liści“. 

W dalszym ciągu artykułu autor 
wyraża zapatrywanie, że wniosek so- 
cjalistów o votum nieufności ala p. 
Prystora ze względu na różnoroany 
skład opozycji nie miał zbyt wzelłęch 
szans przejścia, ale 


„Bartel sam przyszedł socjalistom 
Zz pomocą, a mianowicje przez to, że 
w trakcie podejmowania próby aoj- 
ścia co pełnego porozumienia z par- 
lamentem przeląkł się własnej odwa- 
gi, albo odpowieśzjalności za tę pró- 
bę wobec Piłsudskiego". 


O znanym występie p. Bartla w 


Senacie „Arb. Ztg“ pisze: 


„Bartel został wezwany do marsz. 
Piłsuaskiego i wjaocznie po tem, 
co tam usłyszał, uznai za stosowne 
jak najrychlej i jak najaobitniej ao- 
wieść, że jest zawsze aobrym Piłsua- 
czykiem i że w stosunku ao parła- 
mentu jest taksamo „pewny“, jak 
który bąaź inny pułkownik czy genc- 
ral. Bez najmniejszej rzeczowej przy- 
czyny wygłosił nagle w senacie o- 
strą, antyparlamentarną mowę. Krót- 
ko mówiąc, aotychczasowy polityk 
komrromisowy, który w łonie bloku 
rzącowego stworzył własną, półae- 
mokratyczną organizację, stojącą w 
przeciwieństwie Go skrzyała pułko- 


4 


wnikowskiego, zamarkował się oa- 
razu jako „człowiek mocny". 

Artykuł kończy się nastęrującą u- 
uwagą: 

„Parlameni, który zgoaziłby się 
może na pewne rozszerzenie egzeku- 
tywy rządu, szanującego prawa ludu, 
zostaje zmuszony ao zajęcia stano- 
wiską obronnego wobec prób narzu- 
cenia mu ayrektyw siły”. 


. o . a 

Jak policja informuje? 

Wczorajsze raporty policyjne, prze- 
znaczone ao prasy zawierały nazwi- 
sko b. posła Dolanowicza, który był 
zawsze chaacekiem. Obecnie jakieś je- 
go świństwo policja chce przerzucić 
w naszą stronę, daonosząc, jakoby 
Dolanowicz należał do PPS. Żaaną 
miarą nie możemy się na to zgodzić, 
zostawiamy go w całości sanacji, 
jak wiaaomo tak bliskiej chaaecji 
lwowskiej. 

Domagamy się od organów po- 
licyjnych ścisłości informacji, anal- 
fabetów z tego aziału wyrzucić. ln- 
teligentny reporter „Dzien. Lwow- 
skiego“ powtórzył tę policyjną in- 
formację. Wart Pac palaca... 


n E ERAT] 
NAPAD NA GRANICĘ RUMUNSKA- 
BUKARESZI. 21. marca. (Pat) W oko- 

licy Cigima patrol straży gramiznej do- 

strzegi łódź, która odbHa od sowieckiego 
brzegu Dniestru 1 skierowała się ku brze- 
gowi rumuńskiemu Osoby będące w łolzi, 
zaatakowały strażników granalami, przy- 
czem jeden z żołnierzy został zabity, Zaś 
imn: odnieśh ranv. Napastnikom udało się 
ocpłynąć z powrolem na brzeg sowiecki. 


ZDERZENIE SIĘ SAKOLOTOW. 

PARYZ. 21. maa. (1. W.) Nad: lomis- 
kiem w Slrassburgu zderzyły się 2 samo- 
loty na wysokoś 1.000 mir. Oba aparaty 
spadły na zjemię 1 uległy całkowitemu 
strzaskaniu. Pilot jednego z samolotów po- 
niósł śmierć na miejscu, drugi zaś cudem 
wyszel z kałastroly niemal bez szwanku. 


ZAWAŁENIK SIĘ POMNIKA KOSCIU- 
SZKI. A 
POZNAN. 21, mama. (A. W.) Wezoraj 
popołudniu runął na bruk pomnik Tadeu- 
sza kościuszki, wystawiony na krótko 
przed otwarciem łowsz. Wystawy rajo- 
wej przea pawilonem reprezentacyjnym. 
l ymczasowa statua wykonana z gipsu roze 
biła się doszczętnie. Na cokole pozostały 
tylko gipsowe nogi. 


, 
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APOLLO! 


Dziś dawno oczekiwana Premiera pierwszej komedji dźwiękowej, — 
Niezrównany wesolek BUSTER KEATON w komedji dźwiękowej p. t. 


a E- A Ak wielka epopea śmiechu, himoru i we: 
„Małżeństwo na złość” gosc. NAbPROGRAM: Dźwiękowy 


wodnik ZAMACH na ks HUMBERTA 


i inne sensacje. Własne Metro- 
Goldwyn-Mayer. 


— Początek o 3-ciej, 5 15, 7-20 i 930. — 
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Pertraktacje w przemyśle naftowym 


Grożba strejku pracowników naftowych. 


19 bm. zjechali się ao Lwowa bar- 
azo licznie aelegącj wszystkich okrę- 
gów naftowych i ocbyli konferencję, 
na której obszernie omówili sposób 
postępowania i załatwienia żądań 
robotników, wniesjonych ao izby 
[racodawców. 

20 bm. rozpoczęły się o goaz. 11- 
tej układy z rrzemysłowcami. Imie- 
niem robotników przemysłu nafto- 
wego uzasacnili żąaania tow. pos. 
Stańczyk, sekretarze i poszczególni 
delegaci. Na postawione żącania od- 
powiaaal imieniem pracodawców 
przewoaniczący konferencji p. Gyr. 
Chłapowski. Po ałuższem umotywo- 
waniu rzekomo ciężkiego położenia 
gospodarczego w przemyśle nafto- 
wym, oświadczył p. ayr. Chłapowski 
w sposób aość kategoryczny, że izba 
piracodawców żąaania związków pod 
żaanym wzglęaem 'uwzglęanić nie 
może. 

Nad tem oświaacczeniem wywią- 
zała się ożywiona, a nawet podnie- 
cona dyskusja, która niestety nie co- 
prowadziła ao żaanych rezultatów. 
Po kilkakrotnych przerwach naraa i 
wewnętrznych naraa tak przemysłow- 
ców, jak i aelegalów nie znałeziono 
żaanego sposobu zbliżenia stanowisk 
stron. 

Po ałuższej przerwie wznowiono 
obraay o godz. 6-tej, które także 
nie aały żaanego wysiłku. Układy 
oaroczono co aziś na godz. 10-tą. 

Z przebiegu obraa można wnio- 
skować, że przemysłowcy nie są 
skłonni iść na ustępstwa, natomiast 
aelegaci stoją na stanowisku nieustę- 
jliwem i grożą proklamowaniem 
strejku, 


Drugi dzień pertraktacji. 


Wczoraj w drugim dniu układów, 
strony nie aoszły ao porozumienia. 
Przeastawicjele przemysłu naftowego 
pocwyższyli swe pierwotne propo- 
zycje z 2 na 3 proc., ponieważ przed- 
stawiciele robotników od swych żą- 
dań nie oasiąpilji, narady przerwano. 
Wobec tego przeastawiciele robot- 
ników odbyli pod przewodnietwem 
rosła Stańczyka, arugą konferencję, 
na której po przemówieniu sekreta* 
rzy Związków i rrawie wszystkich 
aelegatów zaecydowano nie ustępo- 
wać i o ile przemysłowcy nie zoe- 
klarują możliwej do przyjęcia poa- 


wyżki, należy uchylić sję od aalszych 
układów i oawołać się ao ogółu ro- 
botników. 

Decyzję tę zakomunikował po 
przerwie przemysłowcom poseł Stań- 
czyk. Przemysłowcy po krótkiej na- 
radzie mięazy sobą, zaproponowali 
[onowną wspólną konferencję na 
aziś o goaz. 10 rano. Konferencja 
ta prawdopodobnie zadecyduje o mo- 
żliwości avjścia ao porozumienia, 
lub proklamacji strejku. 


z 
Katastrofa w kopalni. 
KATOWICE. 21. marca, {Pal} Wczoraj 
o godzinie 1545 na pokładzie Gerhard 
w kopalni Hifdebrand w Nowej Wsi, rumal 
hlar, zasypując pracujących tam górników. 
Akeja ratunkowa trwała do godzimy 1 w 
nocy. Wydobyto 2 zabitych górników 1 
trzech rannych. Dalsza akcja ratunkowa 
w toku. Wypadek (pozostaje prawdopodo- 
bne w związku z wezorajszenm wstrząsa- 
mi ziemi. 


KATASTROFALNA BURZA ŚNIEŻNA 
W SKANDYNAWJI. 
SZPORHOLM. 21. mapaa. (Pat) Nad 
Szwecją 1 Finlandja przeszła nocy wczo- 
rajszej silna burza śnieżna. W;chura spo- 


wocdowała przerwę w komunikacji tele- 
graficznej na niektórych ljnjach Szwecji 


śrockowej, gdzie wykolcił się również po- 
ciąg pasażerskt: Na szczęście ofiar w lu- 
cziąch nie było. Na wodach Szwecja 1 
lunlimóji zderzyło s;ę kilka parowców. 0- 
ħar w ludziach nie było. 


= 


= = 
Defraudacja 

W aalszym ciągu rozprawy o naa 
użycia na njekorzyść skarbu państwa 
zeznawali Świadkowie urzęanicy 
„Orbisu'* ar. Finkelstein i Varhelli. 

Zcznawali oni również na korzyść 
oskarżonych. Jako motyw oaciążający 
obwinionych są zeznania Varhallego, 
który zeznał, że biura zagraniczne 
były winne sumy pieniężne za bilety. 
Termin rozrachunku sum zaległych 
był 9-cio miesjęczny. 

Weaług określeń Świauków osk. 
Dutkiewicz, był osobistym przyjacie- 
lem śr. Racowskiego i na tej poa- 
stawie otrzymywał wszystkie pre- 
zenta. 

Zeznanie świadków idą w kierun- 
ku, że spółka Orbis po Śmierci śp. 

` 


na niekorzyść Min. kol. 


nr. 68 z dnia 23. marca 1930. 


Z kraju I ze świata. 


Kronika ielegraficzna. 


PARYŻ. Władze [rancuskie wydały za- 
kaz dalszego pobytu na terytorjum iranej 
znanemu sowieckiemu reżyserowi filmo- 
wemu bLusensteinowj, twórcy filmów pro- 
pagandowych .Krążownik Patiomkin” 1 
„Linja generalna". 

PARYŻ. Według stalystyka opublikowa- 
nej przez min. s. wewn. skutki powodzi 
we I*rancefi są następujące: 206 osób ponio- 
sło śmierć, 2007 domów zostało całkowicie 
zniesionych przez wylewy. Straly wyno- 
szą ponad miljard franków. 

PARYŻ. komisja mallowa izby posłów u- 
chwaliła, z okazji obrad na temat przedło- 
żeń rządu w sprawie uregulowania dowozu 
nally większością l głosu, że należy we 
Traneji wprowadzić państwowy monopol 
naltowy. 

JEROZOLIMA. Pięciu Arabów, oskarze- 
nych o morderstwo z premedytacją Ww 
czasie rozruchów w Jfebronie, skazanych 
zoslało na karę śmier'i. Pozatem rod iny 
Skazanych wypłacić mają rodzinom oliar 
1.000 H. szierl. 


Wielki poź Rumunji 
Ieiki pozar W numunji. 
BUKARESZT. 21. marsa, (Pat.) Pożar 
zniszczy: wielkie lasy w okolicy DBraszo- 
wa. Prócz lego ogień zniszezył około 20 
zagród we wsi lrojana. Szkody są znączne. 


We wsi Slobiezj wybuch? pożar, który 
wywołał panikę u mieszkańwów. Ogień 
zniszczył około 30 domów. Kilku miesz= 
kańców, ogarniętych  panicznym stra- 
chem, pozostawiło w płonących domach 


dzieci, z których troje spaliło się żyw- 
cem. Szkody wynoszą około 10 miljo- 
nów let. 


Kto wygrał? 


WARSZAWA. 21 marca. (A. W) W 
dzisiejszym dniu ciągnienia Loterj Klaso- 
wej padty główniejsze wygrane na następu- 
jące numery: 100.000 zł. — 156188, — 
25.000 zł. — 118761, 15,000 zł. — 201399, 


10.000 zł. 89297, 5.000 zł. — 14214, 
127756, 148358, 3.000 zł. 5377, 27131, 
120819, 89863, 2.000 zł. — 172361, 188056, 
193321, 196198, 91384, 119721, 135570, 
167801, 207767, 1.000 zł. — 5542, 11219, 


31136, 31255, 44010, 41680, 69063, 87044, 
87052. 96541, 99555, 105821, 121714, 131905 
137670, 101979, 162151, 167188, 174770, 
198749. 


Raćcoszewskiego była b. obciążoną 
aługami, aopiero za ayrekcji Mata- 
yowej i Kuśnierskiego, aługi te zna- 
cznie zmalały. 

Następnie przewoan. p. Benaarzew 
ski oaczytał zeznanie świadków, któ- 
rzy się na rozprawę jawić nie mogli. 

Prokurator w swem przemówieniu 
[poactrzymywał tezę oskarżenia oma- 
gając się ukarania winnych. 

Po przemówieniach cr. Zająca, ja- 
ko przeastawiciela kolejarzy Oraz 0- 
brońców ar. Batyckiego, Giirtlera i 
Pierackicgo, Sąd ogłosił wyrok u- 
niewinnjający wszystkich oskar- 
żonych. 

Prokurator zastrzegł sobie 3 ani 
ao nantysłut. 


„DZIENNIK 


BUDOWA 


Sprawa monarchii w Hiszpanii. 


Z Mauftytu aonoszą, o panujących 
obecnie nastrojach w Hiszpanji: Po 
pierwszych tygodniach przerażenia, 
spowoaowanego upackiem ayktatu- 
ry, partje monarchistyczne przycho- 
azą do siebie. Zrazu zaawało się, 
że upadek Primo de Rivery oznacza 
upadek systemu monarchistycznego. 
rzeczywiście, gdyby był się znalazł 
człowiek oa'ważny, któryby miał gar- 
stkę zwolenników równie dzielnych, 
byłby z łatwością mógł obalić kró- 
la i wysłać go za ayktatorem zagra- 
nicę. 

Aie wkrótce monarchiści poanieśli 
głowę. Do wielu roazin przenika w 
croaze przez kobiety wpływ spowie- 
anika. Poprowadzono awa tysiące 
mactyckich szwaczek przeć pałac kró- 
lewski, gazie wpisane na liście oú- 
wiedzających „jego królewską mość”* 
cowieść miały wielkiej: miłości mas 
ala tronu. Ocknęła się też „szlachta 
zobowiązana wraz z grancami hi- 
szpańskimi ao obrony tronu. W ruch 
się puszcza cały system hiszpańskich 
kast, a roza wszystkiem stoi ducho- 
wieństwo, z prymasem kardynałem 
z Toleda. 

Dlatego chwilowo zdaje się być 
zacecyaowane nicbezpieczeństwo po- 
nownej ayktatury, albowiem powsta- 
je w oczach króla blok monarchisty- 
czny, który opiera się na silnych poa- 
stawach i który zabezpieczy mu mo- 
że tron bez użycia gwałtu. f 


Już azisiaj rząc na rzecz korony, 
stosuje ustawę karną, która chroni 
monarchę oa wszelkich ataków. Za- 
brania mówić o oapowieazialności 
monarchy, bo „oapowieśzialnymi w 
myśł konstytucji są jeaynie ministro- 
wie, którzy podpisują nielegalne roz- 
porząazenia. Weale tej teorji każdy 
monarcha może obrażać konstytucję 
aowoli, ale interpretacja ta aaje o- 
brońcom monarchji znakomitą broń 
co ręki. 


Lewica jeanak organizuje się w 
auchu republikańskim myśląc o utwo- 
rzeniu wielkiego bloku z jeaynym 


celem utrącenia monarchji. 


<A 


GET 


GWARANCJE | 


Za wykonanie z foto- 
grafji artystycznego po- 
większenia da wam je- 
dynie specjalista por- 
tretów 


„VENUS“ 


ROMANOWICZA 11 TELEFON 38-08 


nr. 68 z ania 23. marca 


maj 


1930. 5 


Max Reinhardt, 


najwybitmejszy europejski teatrolog, 


reży= 

twórca nowego stylu inscenizacyjie- 

obejmuje inscenizację teatrów miej- 
skich w Berlinie. 


W ojczyźnie zamało chleba. 


WARSZAWA, 21. 3. (AW). Pierw- 
sza partja osaaników polskich ao 
Peru na tereny spółazielni osaaniczej 
„Kolonja polska* wyjechała wczo- 
taj. Następna partja członków spół- 
azielni wyjcazje ao Peru 0. kwietnia 
b. r. Osadnicy uaają się na teren 
koncesyjny. 


ser, 
50; 
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Tajemnica 
doktora Laget. 


Beziers, niewielkie miasteczko p'o- 
luaniowej Francji zostało niedawno 
wstrząśnięte nieprawaupoaobną w 
swej straszliwoścj trageają. Trageaja 
ta odegrała się w jednej z najbar- 
cziej poważanych rodzin miasta, w 
roazinie znanego każdemu mieszkań- 
cowi Beziers aoktora Piotra Laget. 

Oto jak wyglądają okoliczności tej 
nieøwykłej afery kryminalnej. 

W jeanym z piękniejszych aomów 
miasteczka Beziers mieszkał lekarz o 
wyrobionej praktyce i opinji dosko- 
nałego specjalisty, doktór Piotr La- 
get. Po śmierci arugjej swej żony ar. 
Laget mieszkał z gnatką staruszką i 
niezamężną siostrą Marją-Luawiką. 
Stosunki roazinne były jaknajiepsze : 
matka i siostra uwjelbjały Piotra i 
patrzaly przez palce na nieco lekko- 
myślny tryb jego życia. 

I oto oa pewnego czasu Marja 
Luawika zaczęła chorować. Z począ- 
tku była to migrena, ale tak uporczy. 
wa i aługotrwała, że chwilami oa- 
bierała nieszczęsnej azjewczynie przy- 
iamność. Przytem  Marja-Ludwika 


przekonywała się z przerażeniem, że 
z dnia na azień wygłąaa coraz go- 
rzej: twarz jej nabrała jakiegoś żół- 
tawego koloru, pod oczyma uformo- 
wały się worki. Podczas najupałniej. 
szego nawet dnia odczuwała gwał- 
towne zimno, które wstrząsało jej 
całą postacią. 

Jeayną jej pociechą w tej zagaako- 
wej chorobie był fakt, że matka i 
brat pieclęgnowali ją z zaparciem się 
siebie. Zwłaszcza brat spędzał przy 
jej łóżku całe noce 'i choć przyzna- 
wał się, że nie może postawić pewnej 
ajagnozy co ao tajemniczej choroby, 
poit ją rozmaitemi lekarstwami i 
ziółkami. 

Pewnego ania, gdy aoktór wrócił 

z wesołej zabawy z przyjaciółmi, = 
Marja Luawika, która nie opuszczała 
już oa pewnego czasu łóżka, powie- 
uziała mu: 
Stanowczo, braciszku, bawisz 
się zadużo i zaaużo wydajesz pie- 
nięazy. Jak tak dalej pójdzie, nie bę- 
aziesz już miał wkrótce ani grosza 
z tych 100 tysięcy franków, które ci 
pożyczyłam. 

Piotr mógł odpowieazieć, że już 
nie ma z tych pieniędzy anj grosza, 
ale wolał tylko wzruszyć ramionami. 
Siostra, wiaząc, że sprawiła mu przy- 


krość swoją uwagą, chciała rozpró- 
szyć jego zakłopotanie żartami. Po- 
wiećziała więc: 

— A może liczysz na to, że umrę 
w tej chorobie i że oazieazjczysz po 
mnie wszystko? 

I tu nastąpiło coś, co było pierw- 
szym momentem wprowadzającym 
niepokój do auszy chorej. Piotr La- 
get ukląkł koło łóżka i zawołał pa- 
tetycznie : 

— Jakże możesz mnie o coś podo- 
bnego posądzać? 

Głos jego dźwięczał tak sztucznie, 
że Marja Ludwika spojrzała zdumio- 
na. 

A gdy została w nocy sama ze 
swojem cietpieniem, do auszy jej za- 
częło się zakradać pouejrzenie. Za- 
częła rozstrząsać wszystkie fakty po 
kolei. Przypomniała sobie, że po ka- 
żaorazowem wypiciu lekarstwa, po- 
aanego jej przez brata czuje się nie- 
co gorzej. Nie chciała, nie mogła go 
na serjo poacjrzewać o tak okropną 
zbroanię, ale poprostu myślała, że 
lekkomyślny braciszek niedość sta- 
rannie ją leczy. Postanowiła w cza- 
sie jego nieobecności (by go nie u- 


razić) zawczwać jnuego lekarza z 
miasta, doktora Roulland. 
(EB): 


„DZIENNIK LUDOWY“ 
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Gospodarcze i polityczne oblicze Polski. 


Referat tow. posła Stańczyka. 


W przepełnionej sali lwowskiego 
OKR, przemawiał tow. pos, Stańczyk 
po zagajeniu zgromaazenia przez tow. 
Skałaka. 

Mowa tow. Stańczyka, wygłoszo- 
na z wielką swadą i z głębokiem 
przejęciem, nie była „mową wieco- 
wą“. Z druzgocącą rzeczowością 
przeastawiała 
fatalny stan polityczny, sjroteczny 1 

gospoaańczy naszego kraju, 


„sanowanego” "od czterech bezmała 
lat przez tzw. czwartą brygadę, która 
aoprowadziła go na brzeg przepaści. 

Do omijania prawa, jakiemu poa- 
lega życie publiczne w Polsce — 
mówił poseł — dołączył się straszli- 
wy kryzys ekonomiczny. Mówi się, 
że w Polsce panuje dyktatura, czy 
półayktatura, ale każaa forma rzą- 
aów posiaaa jakiś program, jakiś cel, 
Go którego dąży, ideologję, jaką się 
kieruje.. 

Kiedy po przewrocie majowym na- 
skutek poaniesienja sjię ogólnej kon- 
junktury światowej, ożywiła się ró- 
«nież konjunktura w Polsce, bynaj- 
mniej nie na skutek jakiegoś progra- 
mu, czy akcji rządu, wteay ministro- 
wie z aumą objeżażali kraj i chwa- 
lili się, że wzrost produkcji i docho- 
aów z koleji, z podatków, wzrost 
przywozu i wywozu, spadły na Pol- 
skę wraz z błogosławieństwem rzą- 
aów pomajowych. Socjaliści zdawaii 
sobie sprawę z przyczyn tego roz- 


woju i żąaali, by rząd starał się wy- 

zyskać ten moment dla normalnego 

rozwoju, dla ułożenia jakiegoś pro- 

gramu, ostrzegając przed krachem, 

który przyjść musi,  * 

Prędko konjunktura się skończyła 1 
jVzyszła katastrofa gospodarcza. 


Żle płatni robotnicy nie są w sta- 
nie kupować towarów wytwarzanych 
w kraju. Gromaazą się te towary w 
magazynach, choć ludność rozbawio- 
na jest zaspokojenia najelementar- 
niejszych potrzeb. Proaukuje się wo- 
bec tego na eksport, sprzeaaje się za 
bezcen zagranicę. 

Oto za nasz cukier, za który my 
płacimy 105 zł. za 100 kg., płaci się 
w Gaańsku, po zapłaceniu przewozu 
39 zł. 

Za tonę węgla, gatunek gruby, loco 
kopalnia, 40 zł., płaci się zagranicą 
22, po opłaceniu przewozu w wyso- 
kości 7 zł. (a więc tylko 15 zł). 

100 kg. nafty w kraju kosztuje 
35 zł., na eksport 10; benzyna w kra- 
ju 56, na eksport 36 ita. 

Ale jak skutkiem tej obłędnej po- 
lityki wygląda konsumcja w kraju 
w stosunku do zagranicy choćby ta- 
kich towarów podstawowych, jak 
węgla, cukru, żelaza, bawełny na 
głowę mieszkańca? 

Węgicł: Stany Zjeanoczone 5 ton, 
Anglja 3 tony, Relgja 3 i pół tony, 
Niemcy 4 tony, Polska 950 kg. 


Lodowy grób lotnika Eielsona. 


Eielson, który swego czasu wraz z Wilkinsem przeleciu przez biegun północny, za- 


gmął, — jak obszernie <domosiliśmy 


podczas próby <lolarcia do zamkniętego 


w lodach okrętu myśliwskiego celem «lostanczema mu prowiantu. Po długich po- 
szwkiwaniach znaleziono na wybrzeżu północno- syberyjskiem jego aparat (na le- 


wo) pałkiem zniszczony, a później okryte 
< | nika 


lodową powłoką ciało Tdgo 1 jego mecha- 
Borland. 


A O O WE W w CE W 


Bawełna: Anglja 17 kg., Niemcy 
15 kg., Francja 9 kg., Polska 2 kg. 

Cukier: Stany Zjean. 45 kg. ma 
głowę, Anglja 44 kg., Danja 43 kg., 
Austrja 27 kg., Polska 12 kg. 

Żełazo: Belgja 453 kg., St. Zjean. 
376 kg., Francja 215 kg., Niemcy 
146 kg., Anglja 120, Polska 32 kg. 

To też nie niema pilniejszego, by 
zażegnać tę nędzę, jak 


poatwyższenie přac robotniczych i u- 
rzęaniczych, 


oraz polepszenie bytu szerokich mas 
chłopskich i zerwanie z systemem 
kosztownego eksportu, który kładzie 
na barki konsumenta krajowego cię- 
żar opłacania różnicy mięazy ceną 
krajową towarów wywożonych, a 
ich ceną zagranicą. Któż bowiem o- 
płaca tani przewóz towarów zagrani- 
ce, tak przemysłowych jak i rolnych, 
w szczególności zboża i bydła, jeśli 
nie konsument wewnętrzny, pozba- 
wiając siebje możności korzystania 
z wytworzonych w kraju aóbr? 

Nędza mas miejskich ocbija się na 
wsi. Chłopi nie mają komu sprzeda- 
wać swoich produktów i alatego nie 
mają za co nabywać produktów prze- 
mysłowych. 

Rządy romajowe poszły w słuzbę 
Raaziwiłłów i Meysztowiczów, opa - 
ły się na Lewiatanje, zapomniano o 
potrzebach i losie mas obywateli. 

Dlatego bezwarunkowo społeczeń- 
stwo samo musi energicznie zabrać 
się ao likwiaacji tego stanu, trzeba 
oabucować przemysł, rolnictwo, 
przystąpić ao rozbuaowy mieszkań, 
aając bezaomnym, lub mieszkającym 
w norach aach naa głową, zatruam 
się tysiące rąk i wiele gałęzi prze- 
mysłu. Stopnieje bezrobocie, ożywi 
się konsumcja. 

Mowca w spokojny, ale dosa.my 
sposób scharakteryzował jeszcze całe 
zachowanie się czwartej brygady, nie- 
zrozumiałe stanowisko premjera Bar- 
tla, ostatni występ Piłsudskiego, pio- 
czem zakończył wśróa uługo niemil- 
knących oklasków, wezwaniem do 
gotowości przeprowadzenia zmian w 
rządzeniu w myśl programu PPS. 


-e ——— AE T A RE 
LJ ap w 
oad nad p. Miedzińskim. 
WARSZAWA, 21. 3. (AW). Sąa 
obywatelski, powołany ao rozpatrze- 
nia sprawy b. ministra Miedzińskie- 
go zakończył swe prace. Wydane o- 
rzeczenie kiziś jeszcze będzie wręczo- 


ne b. min. Miedzińskiemu. 
-=Q 
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Japończyk o Lwowie 
i Targach wschodnich. 


Teraz Gopjero naaeszły do Polski za 
pośrednictwem Poselstwa polskiego w To- 
kio biuletyny tzby Handlowo - Przemy- 
słowej w Osaka, w których delegat Związ- 
ku Japońskich lzb Handlowo - Przemy- 


słowych zdaje sprawę z pobytu swego 
w Polsce z okazji zeszłorocznych Tar- 
gów Wschodnich. 

W relacji o samej podróży do Polski 


podnosi sprawozaawea panujący w Pol- 
sce porządek 1 czystość, które sprawiają, 
że podróżny po przejeździe przez Rosję 
odnosi wrażenie, jakby znalazi się w zu- 
pełme mnym świecie. W przejeździe przez 
Rosję w porównaniu ze stosunkanu przed- 
wojermemi zauważył wielki upacek «ittrha i 
obyczajnośći i stwierdził, opłakany stan 
materjalny ludności. wiaoczny w jej pau- 
peryzaci 1 we wzmożonem żchraciwie. 


Miasto Lwów uderzyło go natomiast 
wspamiałością ulic i gmachów, mimo sto- 
sunkowo niezhyl wysokiej lezby miesz- 
kańców. ZAchwyca się parkiem Kilińskiego 
oraz widokiem z placu wystawowego Tar- 
gów Wschodnich 1 ich budynkami. Ze 
szczególnem zadowoleniem podnosi zalety 
pałacu włókienniciwa, w którym grupa ja- 
pońska (olrzymała osobna salę do swej 
cyspozycj, jak też punklnalnem przyby- 
ciem do liwowu eksponatów japońskich. 
wysłanych przez Paryż 1 Mnwerpię. Cic- 
szy się również z zajnieresowania prasy, 
które objawiło się w kcznych wywiadach, 
jakich udczieljs odwiedzającym go polskam 
dziennikarzom, czego rezultatem było bar- 
czo skuteczna reklama dla grupy japoń- 
skiej ı wystawionych przez nią towarów. 
Opsuje następnie prace przygotowawcze 
nad urządzeniem sloisk 1 ich dekoracją 
przy pomocy miejscowych rzemieślników, 
których sprytem kupieckim, jak ntrzymuje, 
Japończyey byli zaskoczeni 


Węylycza wszystkie uroczystości, w któ- 
rych delegaci japońscy z okazji Targów 
Wschodnich brali udział 1 dłuższy ustęp 
poświęcu imprezom, które złożyły się na 
program specjalnie urządzonego „ania ja- 
pośsziego. Nakoniec omawia propagan- 
dowe i (bamdlowe wyniki uczestnictwa pru- 
py Japońskiej w Targach Wsehoanich na 
ile polskich stosunków gospodarczych i 
aklualnej ich konjunktury. Wedłe tej re- 
lacji, pawilon japoński był wielką alrakeją 
da zwiedza anyel, «tórych wielka 
przeciągała dziennie przez halę stoisk ja- 
poństach. 


Największym zbylem cieszyły się lam- 
piony, papierowe parasole, fajanse, wyro- 
by z kości słoniowej 1 laki, porcelana, 
tutka ecjuloidowe, bielizna stołowa. 'łen- 
deneja kupujących szła w kierunku ta- 
niego towaru. Większych zamówień en 
(gros 1 ma późniejsze dostawy n;e było, w 
czem sprawozdawca widzi słabą  slronę 
mteresu. Wyjaśnia że wysokie prohibievjne 
«ła na jedwab. konserwy. i wyroby Z ko- 
ści słoniowej  pouiekąa uniemożliwiły 
iransdlor(e. < 

Ogólnie jednak biorąc. jeżeli chodzi o 
propagandę Japonji 1 wyrobów japońskich, 
stwierdza znaczny suklces 1: sądzi, że po- 
łożyłt on fundament dla przyszłych wiel- 


kich stosunków handlowveb między obu 
krajami. 
Powrót delegacji japońskiej ze Lwowa 


do ojczyzny odbył się drogą okrężną na 
Bukareszt, konsianeę, Morze Czarne, kon- 
stantynopol Budapeszt, Berlin przez War- 
szawię 1 Syberje. 


=(= 
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Transport zwłok Primo de Rivery, 


zmarłego w 


Paryżu, ma dworzec kolejowy, skąd przewieziono je do Hiszpanii. 


| EJ 


sztowany za Oszustwa, 


książę Lubomirski are 


WARSZAWA, 21. 3. (AW). Wy- 
wiaaowcy Urzęau śledczego lwow- 
skiego dokonali w Warszawie senza- 
cyjnego aresztowania jednego zczłon 
ków znanej roaziny arystokratycziej. 
Mianowicje o goaz. 2 popol. areszto- 
wany został 38-łetni książę Tomasz 
Lubomirski, właścjcjeł majątku Pła- 
dno pod Częstochowa, syn Stefana 
i Natalji z Zamojskich. Nakaz aresz- 
towania wyaały właaze sąaowe we 
Lwowie poa zarzutem uokonaniu sze- 
regu oszustw w.fiem mieście, przy- 


| 


czem poszkoaowani zgłosili straty w 
wysokości ćwierć miljona złotych. 
Jak ustalono po przybyciu do War 
szawy Lubomirski zamicszkał w ho- 
telu Savoy, poczem nie zapłaciwszy 
rachunku przeniósł się do Bristolu. 
Z kolei i w Bristolu nie zapłacił 
rachunku i przeniósł się ao hotelu 
Europejskiego. Wkońcu i siąa się 
wyprowadził. Jak ustalono przeby- 
wał on u swego starszego brata Hie- 
ronima. Po aresztowaniu Lubomir- 
ski przewieziony został do Lwowa. 


WARSZAWA, Policja śleacza już 
oc ania 11. b. m. tj. oa chwili stwjer 
czenia kraczieży cennej raczki, za- 
wierającej — jak się okazało 20 tys. 
złotych gotówką — ala Banku Dy- 
skontowego w Warszawie, śleaziła 
sprawcę tej kraazieży, 2+-letniego 
Mikołaja Dubrawskiego, praktykanta 
pocztowego, pracującego tam Ou ro- 
ku, w wydziale przesyłek zagranicz- 
nych. 

Onegaaj w chwili gay go miano 
aresztować, Dubrawski wyjął rewoł- 
wer i skierował lufę w stronę wcho- 
azącego co pokoju wywiaaowcy. — 
Pozostali policjanci usjłowałi wyr- 
wać rewolwer, tymczasem Dubrawski 

skierował lufe ao swej skroni i 

iwystrzelił. 

Wezwany lekarz Pogotowia skon- 


Samobójstwo defraudanta. 


statował stan barazo ciężki i 
wiózł aesperata ao szpitala. 


prze- 


Z aochoazenia wynika, że D. przed 
cwoma miesiącami, bęuąc na zaba- 
wie tanecznej, poznał 18-letnią Eu_ 
genję Gronczakównę. Za drugą wizy- 
tą D. prosił rodziców o rękę córki 
i został przyjęty, zaś w ub. niedzielę 
t. j. an. 16. bm. oabyły się oficjalne 
zaręczyny, przyczem ślub był wyzna- 
czony na drugi azień świąt Wielkiej 
Nocy. W dniu zaręczyn narzeczofty 
wręczył Eugenji bransołetkę i pier- 
Ścionek z brylantem, pozatem 4.000 
zł. gotówką — na mieszkanie. Du- 
brawski kupił ao nowego mieszkania 
aywan, story i t. p., zaś ala siebie 
motocykl, kurtkę, czapkę i łakierki. 
W portfelu aesperata znaleziono 600 
zł gotówką. 
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Gdy żona dygnifarza kradnie. 


Ołbrzymią sensację budzi w całych 
Niemczech a takze poza ich granicami 
skandaliczna alera pani Momm, o czem 


pokrótce pisaliśmy. : 

Sledztwo w lajemniczej dotąd sprawie 
systematycznych Kradzieży dokonywanych 
w pałacu prezesa rejencji w Berlinie, o 
której już <lonosiliśmy pokrótce, postą- 
pHo już tak dalece, że pozwala na zrekon- 
struowanje przebiegu aiery, będącej dziś 
wielkim skandalem Berlina. 

Oto pałac prezydenta rejencji w Berli- 
nie dra Momma (dygnilarza analogicznego 
poniekąd rangą do naszego wojewody) stał 
się od pewnego czasu (przedmiotem tajem- 
mczych kradzieży. Mimo zamków, slraży 
1 policji zginęła wspaniała zastawa slo- 
towa (na 300—400 osóbl), ginęły i inne 
wartościowe przedmioty — bez śladu zło- 
dzieja, 

Władze policyjne zwróciły jednak uwa- 
ge na zastanawiający fakt, że złodziej 
kradł jedynie przedmioty należące do pań- 
stwa, a będące w pałacu prezydenejalnym 
dla reprezentącyjnych celów... Ta dziw- 
na predylekcja włamywacza, który nigdy 
jakoś nie tknął prywatnej własności dra 
Momma wprowadziła policję na trop. — 
Próżno „zanęły* z kolej 1 srebra, hędące 
własnością prywatną prezydenta. Władze 
wiedziały, £o o tem sądzić 1... pam pre~ 
zydentowa Momm została aresztowana pod 
zarzutem kradzieży i, wobec oczywistych 
dowodów, przyznała się do winy. l 

Naturalnie kradzież własnych sreber by- 
la jedynie bezskuteezną symulacją. Wy- 
kryto wszystko. Panj dr. Mommowa, jak 
się okazało, Ipo każdem większem przyjęcin 
sama zrachowywała rządową zastawę sre- 
brną. Po każdym takım obrąchunku, bra- 
kowało po kilka lub kilkanaścje szluk, 
choć zdaniem służby, wszystko oddane 
było w porządku... Naturalnie szukano 
wówezas wszędzie złodzieja, bez skutku. 
Pani prezydentowa zaś sprzedawała po- 
kąlnie skradzione przedmioty. 

Przyczyną kradzieży miało być rozrzu- 
ine życie panı domu, której pobory mę- 


żowskie i jego majątek nie wystarczały. 
Pam Wommowa zeszła wówczas na drogi, 
które Ją zapewne do więzienia zaprowa- 
dza. Mąż, z którym przeżyła lat 30 1 któ- 
rego uczciwość jest nieposzlakowana, nie 
podejrzywa« anj na chwilę tragicznego dlań 


rozwikłania złodziejskiej tajemnicy. 
= 


marca 1930. 


A pau Momm? Będzie ona jako „AMOT= 
malna“ wysłana na leczenie w którymś 
zakładów niemieckich, bo lekarze orzekh, 
że jej umys. coś w nieporządku. 

Gdy biedak ukradnjie bochenek chleba, 
mkt nie dopatruje się w tem zboczenia u- 
mysłowego, ale gdy dama z „towarzystwa 
kradnie, wledy w sukurs przychodzi fplo- 
cejrzenie o „kleptomanję'* 

A może prokuralor w tym wypadku bę 
dzie bardzjej surowy ? 


Z bagna kapitalistycznego. 


Samobójstwo gracza-miljonera. 


Wiedeńskie „wyższe sfery“ mają 
w tym tygoaniu wiełką senzację: Je- 
cen z najwytworniejszych z ich gro- 
na, „baron“ Fr. Pollack v. Parnegg 
popełnił samobójstwo. Był on współ 
właścicjelem firmy „Synowie Herma- 
na Pollacka“, która należy ao naj- 
większych  przeasiębiorstw tekstyl- 
nych Europy i ma filje swoje w roz- 
maitych państwach, a zatrudnia oko- 
ło 6.000 robotników i 500 urzędni- 
ków. 

Fr. Pollack, jeden z trzech braci, 
współwłaściejeli firmy, zdołał w nic- 
spełna awu latach 
przegrać okoto 3 milj. szylingów 
Frzy grze w ruletkę i bakarat, upra- 
wianej w najrozmaitszych jaskiniach 
zagranicą i klubach wiedeńskich. — 
Poza tem żył batrazo wystawnie: 
trzymał stajnię wyścigową, posiadał 
kilka samochodów — krótko mówiąc, 
był osobą tego oałamu społeczeń- 
stwa, które cocziennie narzeka, że 
robotnicy są chciwi na pjenjąaze i że 
nie chcą pracować. 


go życia, a właściwie oaczuwając na 
własnym interesie jego eskapaay, -— 
postanowili wyłączyć go z przeasię- 
biorstwa i zażąaali sąaownie jego 
uniewłasnowolnienia, Oczywiście nie 
chcieli go puścjć „z kwitkiem: jako 
oastępne wyznaczyli mu... półtora mi- 
ljona szylingów ! 

To iwyadło mu się zamaąło ; 
uważał, że z tego nie potrafi żyć 
„Ooarowieanio* i zastrzeljł się... 

Oto świat! Oto ustrój społeczny! 
Ci, którzy go stworzyli i utrzymują 
przemocą, protestują przeciw wspar- 
ciom ala bezrobotnych, mówiąc, że 
są one za wysokie i że należy „,zre- 
formować“ cały system ubezpiecze- 
nia bezrobotnych. I w tym świecie, 
w tym ustroju społecznym ktoś po- 
pelnia samobójstwo, ponieważ około 
2 miljony złotych jest zamało dla 


niego, zamalo dla gry w Monte 
Carlo i Ostenazie. A równocześnie 


popełniają samobójstwo setki luazi, 
ponieważ nie mają... kilku groszy na 


| chleb!.. * 
Ostatecznie bracia, widząc tryb je- | 
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Budynki, na które dokonano zamachów bombowych. 


Na lewo 
Holsztynie) 


budynek 
strzałka 
nie 


urzędu 
oznacza okno, 
eksplodowały z 


skarbowego 
przez 
powodu 


w Neumūnsler, na prawo 
które rzucono bombę do 
zepsucia sie mechasizmu. 


ralusz w 
piwnicy. W 
Sprawcami 


O Idesloe 


obie 


miejscowości w 
obydwu 


wypadkach maszyny 


szlezwiku- 
piekielne 


zamachów byli komumiścj. 
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Dziś zniżki ważne KULT CIAŁA 


W gł rolach: Agnes Petersen Mozżuchinowa, W Michał Varkonyi, Eugenjusz Bodo. 


Do pana Komisarza p. n. prez. m. lładolskiego. 


Pozwolimy sobie na pewne małe 
zapytanie. Czy pan Komisarz Rządu 
czytał artykuł pt. „Miejskie Zakłady 
Elektryczne pod znakiem Praworząa- 
ności“, umieszczony w +2 N-rze, na_ 
szego pisma z ania 21 II. Jeżeli tak, 
to uziwi nas njezmiernje, że wie- 
cząc o tak rażącej nieformalności, 
aającej dużo ao myślenia, nie po- 
łożył ręki na tej sprawie. Czyżby 
pan Komisarz, którego powinnością 
jest stać na straży praworząaności 
pocległych jego władzy miejskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, go- 
aził się milcząco na pozostawienie w 
[iracy w jeunym i tym samym dziale 
teścia inżynjera i jego zięcia, z któ- 


rych pierwszy jest przełożonym, a 
arugi jego poawłaanym? Czy nie 
wypadałoby, cla oczyszczenia atmo- 
sfery, zamknąć kurek oa tego fetoru, 
który idzie z góry? (z góry tj. ou 
głowy, wszak i ryba Śmierdzi ou 
głowy). 

Zaałoby się, ażeby pan Komisarz 
zażądał oa ayrektora. Dziewońskiego 
wyjaśnienia, alaczego oa kilku lat 
toleruje taki stan rzeczy w 
biurze ala torów. Milczenie zmusi 
nas wkońcu do operowania nazwi- 
skami interesowanych osób, czego 
chcielibyśmy uniknąć. Nie chodzi nam 
bowiem o osoby, lecz o zasady. 

=;g= 


Samobójstwo znanego przemysłowca. 


Dma 20. b. m. w godzinach pojrałudnio= 
wych w lesie Biłohorskim popełnił sa- 
mobójstwo dwukrotnym wyslrzałem z re- 
wolweru w pierś, współwłaściciel fabry- 
ki chleba „Merkury“ hjełbusiewicz haz- 


mierz, lat 53, zam. w fabryce „Merkury“. 
Przyczyną samob. były trudności z pro- 
waczeniem fabryki z powodu ogólnej sta- 
gnącji w przemyśle. Zwłoki oddano rodzi- 
me do pochowania. 

|omit=tkom O 


Cztery lata ciężk. więzienia za zabójstwo. 


Dziś w dalszym ciągu oabywało 
się przesłuchanie świadków w spra- 
wie Sabora o zabójstwo Wasyla Ho- 
łubca z Mostek, którzy wyrażali się 
o oskarżonym,, że powszechnie uwa: 
żano go za czlowieka umysłowo nie- 
corozwiniętego i przezywano go we 
wsi „aurnym Iwanem“. — W połu- 
«nie po Oaczytaniu orzeczenia psy- 
chjatrów przez Dra Frostiga z któ- 
rego wynika, że osk. Iwan Sabor 
jest słabo orjentujący się ma bardzo 
prymitywny światopogląa, mało jest 
rozwinięty umysłowo i fizycznie u- 
qośledzony, zamknięto postępowanie 
cowocowe. 

Prokurator w przemówieniu koń- 
cowem (comagał się ukarania obu 
oskarżonych za zbroanię skrytobój- 
czego moraersiwa. 

Obrońca osk. Sabora Dr. Szewczuk 
starał się w swem treściwem prze- 
mówieniu wykazać przysięgłym, że 
klient jego to ofiara, człowiek chory 
nie mogący 0oapowiaaać za swój 
czyn. Omówił szczegółowo parre le- 
karzy i prosił O zaprzeczenie pyta- 
nia w kierunku moraerstwa. 

Dr. Macieliński uaowauniał nje- 
winność osk. Wróblewskiego. 

Sęcaziowie przysięgli wycali wer- 
cykt potwierezając winę Sabora w 
kierunku zbroani zabójstwa 11 gło- 
sami a zaprzeczając jednogłośnie wi- 


nie Wróblewskiego. 

Na Joastawiec tego werayktu Try- 
bunał skazał Sabora na 4 latą cięż- 
kiego więzienia, Só Ził jako 


okolicznośći lagoazące nienaganne 
[rowaczenie się oskarżonego i stan 
umysłowy. 

Wróblewskiego uwolniono oa wi- 
ny ï kary. 

+ 

Sabor został skazany na 4 lata 
więzienia za zabójstwo. Dokąa pój- 
azie potem ten człowiek poważnie 
chory, upośleazony na umyśle i fi- 
zycznie, z piętnem moraercy na czo- 
le? Czy też zostanie w więzieniu, 
boć przecież nie obcem jest u nas 
zjawisko, że warjatów lokuje się w 
aresztach AL dej 


Sprawy pa rtyjne. 


Z okazji 70-tej rocznicy uro- 

dzin tow. posła dra Herma- 

na Diamanda odbędzie się 
w sobotę 29 b. m 


Uroczystość Jubileuszowa 


Początek o goaz. 7*30 wieczorem. 
Zaproszenia zostały już rozesłane. — 
Kto pragnie wziąć udział w uroczy- 
stości, a przez przeoczenie, nie otrzy- 
mał zaproszenia, zgłosi się po nie w 
sekretarjacie PPS., ul. Rutowskiego 
23 II .p. — Ostateczny termin zgła- 
szania uazjału w uroczystości i na- 
bycia kart wstępu upływa nieoauo- 
tajnie z an. 24 bm. 

Późniejsze zgłoszenia nie bęaą u- 
wzglęaniane. 

Karty uczestnictwa można nabyć 
jeszcze w sckretarjacie PPS. ul. Ru- 
towskiego 23 Il p., lub Księgarnia 
Luaowa, ul. Szajnochy. 

O. K. R. P. P. S. 


Ponura zbrodnia w Pietryczach. 


W dalszym ciągu rozprawy o 
zabójstwo śp. Rylskiej zeznawał adwo- 
kat «w. Ebersohn ze Lwowa. Świadek w 
swych zeznaniąch o oskarżonym przed- 
stawia go, jako człowieka b. solidnego. 
pockreślając również, iż wykluczoną tu- 
taj jest możłiwość zabójstwa. 

Zapylany na czem opiera le przesłanki, 
świacek odpowiada, że pytał Rylskiego „to 
ty to zrobiłeść? na «co oskarżony miał 
ocrzec slanowczo nie. — Innych realniej- 
szych dowodów świadek przedstawić mie 
potral. 

Jednocześnie świadek zeznaje, że rozma- 


rzekome 


REJ: EA 


wiając swego 
olturowaną 
azy mm 


czasu z Rostoëkim, 

propozycję pośrednielwa mię- 
(Rostockj) a Rylskim. Rostoeki 
wtedy, nasamprzóu za cenę 4 tysięcy dola- 
rów. następnie za 8 lysięty złotych €hciał 
nmiczeć. Swiadek jnterpelowany przez prze- 
wodniczącego w Jakiej sprawie obiecał Ro- 
storia milczeć, n; ie potrafi dać konkretnych 
wyjaśnień. Następnie zeznawała córka im, 
Rosiockjego. Zeznania jej ograniczyły się 
wo poświadczenia, że będąc kjedyś na wa- 
kacjach strzelała razem z gp. Rylską z ilo- 
berlu do celu. 


miał 


—=o— 


Usiłowane morderstwo na Łyczakowie. 


Dnia 21 marca o goaz. 12 min. 
45, dr. meaycyny Knopf Kazimierz, 
zamieszkały jako sublokator w do- 
mu ctekrotechnika Heiningera (Ły- 
czakowska 50). wystrzałem z brow- 
ninga ciężko zranił swą gospodynję 
p. Heiningen. 

Zawiaaomione Pogotowie Ratun- 
kowe oawiozło nieszczęśliwą w sta- 


nie groźnym do szpitala powszechne- 
go, dr. Knopfa aresztowano. 

Przy rewizji znaleziono przy nie- 
coszłym zabójcy browning kal. 7°35, 
magazyn z 6 nabojami, w kuchni 
aomu pp. Heiningenów łuskę z wy- 
strzelonej kuli. Podczas śledztwa dr. 
Knopf, silnje zdenerwowany, nie 0a- 
powiaaał na zadawane mu pytanią. 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef od nasz. korespondenta). 


P. Bartel swoje, a p. Wiktor swoje! 


Wobec przeżywanego ogólnego #ryzysu 
gospodarczego w państwie, a na kolejach 
skutkiem zmniejszenia sję przewozów w 
szczególności, wydał b. premjer Bartel 
rozporządzenie, by wszyscy pracownicy 
pańsiwowi dołożyh wszelkich starań, aże- 
by praca ich była wydajną i ciągłą, co 
w skutkach nawel najciężej pracującym 
kolejarzom sprowadziło redukcję wym acu 
urlopów wypoczynkowych nawet do 50 
procent. W stanisławowskiej dyrekcji ko- 
lejowej, gdzie w następstwie samacy jne] 
gospodarki przekroczono rzekomo ogólny 
kredyt wydziału mechanieznego 1 z tego 
powodu zastosowano dwudniowe w ty- 
goamiu bezroboeje, nie zwraca Sję uwagi 
na cjężkie położenie państwa. 


Olo w dniu 19. marca, zezwolono na 
mocy specjalnego zarządzenia wszystkim 


chętnym, kiórzyby chael w delitadzie ma- 
szerować udzielić płatnych urlopów, bez 
uszczerbku nawel premji za wykonaną ro- 
bo:jznę, nu którą ogół warszlałowców bę- 
«zie pracował. Naganiaczem do tego świę- 
towania był „rewolucjomslia* MKropiwnie- 
ka Wijhcim. Z drugiej znowu strony, gdy 
pracownik przymusowo urlopowany przez 
dwa dni w tygodniu, wykorzystał swój 


należny urlop wypoczynkowy, to, by u- 
zyskać przewidziany urlop okolicznościo- 
wy, w wymiarze 7 dni w roku, mus! 
wnosić specjalne podanie do Dyrekeji, któ- 
re może, ałe nie musi hyć uwzględnione. 

Ciekawy to naprawdę system! Kiedy cho 
dzi o meslracenie zarobku trzeba przejść 
cały las formalności, zaś gdy dygnitarzy 


sanacyjmi pokroju p. Wiktora, chcą na 
czele armji Kkolejarskiej kroczyć w pov 
chodzje, wówczas jest 1 urlop płatny i 


mema uszczerbku premji. 

Co to będzie kosztować i na knn się od- 
bje ten wydatek przełarbowanych sana- 
torów o to tych panów głowa mie boli. 
tu chodzi głównie o zabezpieczenie fo- 
telu, a nie o sentyment dla kogoś... 


Prowokatorskie wyczyny bebesowców. 


Robolnicy kałuscy w największej fro- 
sce o pracę i chleb oraz o wolność spo- 
wocowal. że O. K. k. P. P. S. zarządził 
odbycie zgromadzenia w Kałuszu w Do- 
mu Robotniczym, dnia 18. marca br. o 


Wiadomości z Drohobycza. 


(Tetef. od nasz. korespondenta). 


kestjaiskie morderstwo, | 


We wst Popiele, pow. Drohobycz, doko- 
nano hestjalskjego mordu na osobie Pan- 
ków Anny. Morderstwo było dokonane na 
ile sporu majątkowego, a sposób jego wy- 
konania znamionuje zwierzęce instynkta 
wykonawców. 

Oto ofiarę mordu wywleczono z łóżka, 
ı zbilo do nieprzytomnoścj, łamiąc jej 3 
żebra. lewą rękę 1 obie nogi, następnie 
prawie trupa, powieszono na strychu. 

podejrzanych o udział w zbrodni arc- 
szlowano Holobulowskiego Ołeksę 1 jego 
kochankę  Michalską Katarzynę, których 
odstawiono do więzienia w Drohobyczu. 


—— anan 


Zgromadzenie P. p. 


W dniu 5. marca br. odhyło się w ssh 
4. £. K. Zgromadzenie człónków 1 sym- 
patyków P. P. 5, z udziałem tow. posła 
Duborsa. 

Zagał i przewodniczył tow. 
ski, referował tow. pos. Dubois. 

w półtoragodzinnem przemówieniu re- 
ferent poruszył sprawy Kryzysu gospo- 
darczego 1 niedomagań życiowych klasy 
rob. z tem przesileniem związanych, <o- 
wocdząc na szeregu nuezbitych _ przykła- 
kachi 1 faktach, że główną wmę tego anor- 
malnego stanu ponosi „sanacja moralna" 
Następnie mówcą składa sprawozdanie z 
działalności P. P. S. na tereme Seimu, 
wykazując ogromne wysiłki lego  stron- 
metwa w kierunku polepszenia doli kla- 
sy robotmezej. Usiłowaniu te odbijają się 
jednak o zdecydowany opór R. B., któro 


Sokołow= 


Kronika Drohobycka 


SAMOBOJSTWO. Dnia 18. b. m. o g. 
18, Gorczyńska Rozalja pozbawiła się ży- 
€la wypijając większą jlość lysolu. We- 
zwany lekarz stwierdził śmierć na miejsct 
podczas hójki pehnął nożem niejaki Ka- 

ŚMIERĆ OD NOŻA. Dnia 19. b m. 
heki Jan, swego kompana, Zakrzewskie- 
go Andrzeja, zabijając go na miejscu. Za- 
bójcę aresztowano, 

STARANIEM ROBOTNICZEJ UROMA- 
DY w Drohobyczu, odbędzie się w niedzielę 
«ma 23. b. m. o godzinie 1.30 popołudniu 
w Domn Robotniczym, wykład tow. dr. 
Iłankiewieza Mikołaja p. t.: Rozwój socja- 
hzmu od Karola [Marksa do powojennej re- 
wolucji, Wstęp 30 groszy. fowarzysze sko- 
rzystajeje z okazji 1 jawcie się licznie. 


mar sa 


S. w Stryju. 


to siromiciwo w ohecnej sesji budżelo- 
wej zajmuje stanowisko w stosunku do 
potrzeb klasy rob. wręcz wrogie i w do- 
datku wichrzycielskie. W końcu nawołuje 
mówca do wytężenia całej uwagi na roz- 
grywającą się obecnie walkę polilyczną w 
sejmie o zdyskredytowanie w oczach o- 
pinji demokracji przez grupę pułkowni- 
Pi i skupienie sje pod sztandarem 
JEM. *5: 

Po releracie uchwalono rezolucję, wy- 
rażającą pełne uznanie klubow P. P. S. 
za dolychczasową akcję w obrome postu- 
latów klasy rob., Marszałkowi sejmu tow. 
Daszyńskiemu hołd 1 podziękowanie z: 
męzną postawę w Sejmie w obronie de 
mokracji, zaś zdrajecom sprawy robolni- 
czej, Z PON amm -B. R. SI należną po- 
garag. 


Z dzialalności Sekcji Kobiet PPS w Stryju. 


Slaramem tut- Sekcji Kobiet P. P. S. 
odbyłu się w dniu 2. marca br. w sali 
4. Z. K, w miłym 1 serdecznym nastroju, 
przy licznej frekwencji tut. towarzyszek, 
towarzyszy 1 za proszonych gości herbat- 
ka połączona z zabawą taneczną przy 


dźwiękach mnzyki 1 U. R. 

Propagandystyczne, tchnące udeologja so- 
cjalistyczną przemówienia członków lady 
Rob. P. P, S., przyczyujły się w dużci 
merze do nadania lej imprez;e podmiosłe- 
go nastroju. 


godz. 18-fej. W 
Już o godz. 17-tej dużą salę wypełnili 
robotnicy i gobolnice po brzegi. Ostre po~ 
golowie policji z bagnelami na karabimach 
krążyło obok Domu Kobolmczego. 

Do tow. posła 51 luboisa zwrócił się 
zastępea starosty lylychowski z prośbą, 
by o rządzie niec nie mówił, W odpowie- 
dzi oświadczył poseł, że w swem przemó- 
wienn przedstawi prawdziwy stan rzeczy, 
giyż prawdy nie da się ukryć. 

Po pojawienju się posła Dubojsa na try- 
bunie zgromadzem zgotowali mu serdecz- 
ną owację. 

Kiedy jednak rozpoczął przemówienie, 
dwóch pijanych zbirów Kowal 1 Ustja- 
nowski — do niedawną komunista, usta- 
wiwszy się nieopodal trybuny, poczęli po- 
słowi w przemówjeniu przeszkadzać. 

Wówczas robolnicy spokojnie Wwypirowa- 
czih obn awamurników na korytarz, gdzie 
& w oczach policji powyjmowafi z pod sur 
dulów siekjery 1 zamęierzyli się na robo- 
himków. 

lymczasem w 'sali bez żadnej podsta- 
wy zasiępcą starosty Tylychowski zgro- 
madzenie rozwiązał 1 wezwał policję do 
usuwama zgromadzonych. 

Poseł Dubois i rozgoryczem zebram w 
sposób kalegoryczny zajprolestowali, z po- 
wodu bezjrzyksładnego pogwałeema prawa 
o zgromadzeniąch. 

Jeszcze większe oburzenie powstało, kie- 
Gy mimo Żądania zebranych, by awantur- 
ników z siekierami przyaresztowano 
Zaslępea starosty 1 qosterunkowi uparcie 
milezeh. 

Pakt ten mówi sam za siebie Dodać 
tu tylko należy, że p. Tylychowski qarzed 
zgromadzeniem rozmawiał z Kowalem 1 U- 
stjanowskin. 

Robotnicy następmie zebrali. się na poy- 
Inej konlerencj, na której poseł Dubois 
w przeszło dwugodzinnem przemówieniu 
przedstawił położenie polityczne ı gospo- 
aarcze. 


Rykolejenie. się 


STANISŁAWÓW. 21. marca. (Pal) — 
bDma 21. marea b. r. wykolejł się przy 
wjeżdżającym na stację Pałahicze pociągu 
Nr. 1311 qaszcz parowozu 1 brankard Z 
pocróżnych 1 obsługi posjągu mkt nie 
poniósł szwanku. Na miejsce wypadku 
wyjechała konnsja pod  przewodnieciwem 
cyrektora Okręgowej Dyrekeji kolej w 
stamisławowje inż. Wiktora, która prowadzi 
dochodzena w dej sprawie. | 


m CEPS ME MI POZYT 


pociągi. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


ik 
ronixa. 
Lwów, doia 22 marca 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sabola o 3.30 „Staś lomikiem*. 
Sobota, o 780 „Żydówka“ 
Niedziela o t2-tej „Koncert 
ny“ Ork. T. M z udziałem 

Manna. 

Niedziela o 3830 „Staś lotnikiem'* 
Niedziela o 730 „Baron evgański". 
Poniedziałek o 7.30) „Postój kawalerii” 

1 „Szeherezada . 

REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota o 7.300 „Maman do wzięcia 
Niedziela o 3.80 „Codziennie o 5-lej". 
Nrecziela o 730 „Maman do wzięcia". 


symionicz- 
lunacego 


Pomedzjnłek o 730 „Maman «o wzię- 
Ga”. 
HEPEYRTUAR TRATRU REW. „GONG. 
Dzś 1 kodziennie o 730 1 9.30 „Gdy 


czego kobieta zapragnie“. 


„ŻYDOWAW” daną będzie dziś w sobotę 
w Teatrze Wielkim z występem lenatcego 
Manna) i Henryki Korskiei, znanych arty- 
stów scen zagranicznych. Dalsza obsadę 
stanowia pp. Szlemińska, Szvmonowi”z. 
kielarski, Zopothi 1 mm. Dyrveuże fp. Leh- 
rer. 

WESELE SANDOWIERSKIE" 
Ks aaa teatru 
«iyrekcja 1. 


jest o- 
Regionalnego, pod 
Skarżyńskiego. Puhlirzność 
iwowska oczekiwać może wkrótce ws- 
żeń świeżv*h, mocnvch. głębokich i nic- 
zapomnianych, z których zrodzi się po- 
poczucie rodzimej, prastarej, osobliwe] kul- 
tury. Tealr liegjonalny zaczyna swe wr- 
stepy w Teatrze Małym z dnem 15-% 
bm. (wtorek). 

POŻEGNAŁLNE WYSTĘPY GONGU, C- 
becna rewia „„Wybiła dwunasta“ jedna z 
najmocniejszych w sezonie już tvłko kil- 
ka dm pozostaje na afiszu, gdyż we wło- 
rek 25, bm. nastąpi uroczyste zamknięrie 
sezonu. MWohec przewidzianego  mrzepeł- 
nienia zwłaszema w sobotę r niedzielę z3- 
leca się kupować bilety w przedsprzedaży 
wame „Kopernik“. Zmżki ważne. 


rc- 
0= 


POŚWĘCENIE nowo wybudowanej 
mizży Iramwajow ejprzy ul. Gródeckiej, 
raz nowych urządzeń maszynowwvch w 
lektrowni na Persenkówce. odbedzie sie w 
sobotę, 22. mavan 1930 r. o godz. 12-let 
przedpołudnien. 

SAMOBÓJSTWO. Wszoraj w godzinach 
południowych wystrzałem z rewolweru ipo- 
zbawiła się żył p. Słanisława Linke. 
rozwódka, zam. Sapiehy 85. Powód! samo- 
bójstwa nieznany. 

CO KOMU E GDZIE FRRADZIONO? 
Wolner Ieleme (Zamarsiynow 2 
damską garderobę wart. 500=zł, Welscho- 
wi Józelowi «Wólka, kożuch. wart. 200 
zł. Kowaliszyn Iranriszee lutro  selski- 
nowe wart. 600 zł, lIloroszowskiemu 1 
'Fennenbaumowi Bronisł. ubranie meski. 
wart. 550 zł. Walence Mixołajowi naczyni 
z mlekiem, Bilo Anme pieniadze z te- 
rebką, Berme Macel (szwalnia. Kłuszyńska 
9), malterjały na bieliznę. wart 11000 a 

KOGO ARESZTOWANO T ZA Co? 
Nvyrkę Michała za. włóczęgosiwo, Pikow- 
skiego Wiadysława, za kradzież torcbki z 
gotówką, Zamerma Chaima za pobite 
Swej matki, Sekułę Michała 1 Sodome 
Władysłuwa za kradzież pieniędzy, Za- 
cuszkę Kalarzynę za kradzież, Stawavskie- 
go Karola 1 Hermana Wład. za kradzież 
wódki, Żukowską Helenę i Czatnopołską 
Olgę Za pobicje Prychuby Olgi, AA aana 
Jana za gwałt publiczny. sę j 
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Program radis wy. 


SOBOTA, 24. marca. 

IAWOW. 11.58. Transmnsla sygnału czasu 
z obs. astronom., hejnał z Wieży Mar 
12.00. Koncert z płyt gram. 1745. 
Audycja dla dzieci 1 młodzieży: .0 
dwóch takich co ukradli księżyc” 
Makuszyńskiego (dalsze dzieje Jacka 
i Placka) w radjoorganizaeji p. Bro- 
nisława Dąbrowskiego. — 18.45, Roz- 
maitości 1 koncert z płyt gramofon. — 
19.25. Przegląd polityki zagranicznej 
ubiegłego tygodnia, wygl. dr. Jan Rce- 
guła. 19.58. Sygnał czasu z obs. 
oraz program na dzień następny. — 
astron. 1 hejnał z wieży Marjackiej. 
20.15. Feljelon pt „Ulicznikć wygl. 
p. Tadeusz Niwiński (tr. z Warsza- 
wy). 20.30. Koncert wiecz. z Warsra* 
wy. 22.00. Feleton pt. „Na grn- 
zach starej Romy“ Wj iwo M 
Asanka, - Janpol. — 22.25. Komunikaty 
z Warszawy 


NIEDZIELA. 23. marsa. 

ŁWOW. 10.15. Trapsniisja nabożeństwa z 
Bazyliki wileńskiej, 11.58. Sygnał cza- 
su z obs, astronom w Warszawie, bhej- 
nar z Wieży Marjuekiej, IE - 
Transm. poranku z Filharmonia war- 
szawskiej. — 1200. Odczyty rolnicze 
i muzyka (tr. z Warszawy). 1749 
Koncert z Warszawy. 19.00 Roz- 
maitoś¢i. komunikaty. 19.10. Uro- 
czystość otwarcia stałej wystawy Phi- 
lpsa „Światło 3 Radjo'. — 10.58. Sy- 
mol czasu z obs. astr., 20.00. 
Kwadrans hteracki „I chcjałhym ją 0- 
puśrić' N. Wejnert (tr. z Warszawy). 
— 20.15. Koncert wieczorny (ir. z Nra- 


kowa). — 21.45. Słuchowisko „„%kro- 
pols“ St Wyspiańskiego w radofo- 
mzacji W. Hadulskjego (traz + Wiar- 
szawy) — 2215. komunikaty z 


Warszawy. 


Komunikaty. 


WALNE ZGROMADZENIE Robotnieze- 
go Klubu Sportowego we nonio, odbedzie 
się w sobotę, dnia 22. marsa 1930 w sah 
klubu, ul. Osolińskich 10. 

Zarzad R. hę Rz 


NIEDZIELNE, POPULARNIE WYKŁA- 


DY Z HIGIENY. W miedzielę, dnia 25. 
mèrca, o godz. 1l-tej przed południem 
w sal kinoteatru „Marysjenka (piae 


Smolki), odbędzie sic wykład dra Waler- 
jana Serbeńskiego p. „Szkoła a zakaże- 
me. Wyklad RE przeźrocza. A 

PRACOWNIKOW PIEKARSKICH. po- 
dróżujących uprasza się o omijanie Lwo= 
wa z powodu wielkiego bezrobosjia 1 akedi 
cennrkowel. 

TÓW. PRZYJ. SZTUK 
Lwowie. Wystawa zbiorowa w Towarzy- 
siwie Przyjaciół Szurk Pięknych, w któ- 
rej udzun biorą artyśc; - malarze: Feuer- 
rng Maksymniljan, Klar Artur, Lam Wła- 
dystaw a Stroński Marim wzbudziła duże 
zatnieresowanie. Wystawa otwartą jest cto- 
dziennie od l do 15-tei pop. 

W ZWIAZKU Z TYGODNIEM GCHRO- 
NY PRZYRODY odbędzie się w niedzielę, 
dma 23. b. m. w sali kjnoleatru „Chunera' 
przy ul. Akademickiej: „Poranek fil~ 
mowy w 2 seansąsh od golz. TI Ta M 
12 — AS. Jresów JY „Z Gykia Doba” 
Niezwykle ciekawe zdjęcja z życia bobrów 
u nas r w Amervve (ści "e drzew, bu- 


PIĘKNYCH we 


towa klomków 1 t. p.) z qrelekcją p. dv. 
Romena Kuntzego. 2) „Piękno krajobra- 
zu Polski: Nad polskiem morzem  — 
Sląsk — Tatry — Znleszezyki — Okopy 
św. Vrówy — Jar Serelu — Z Puszczy 
Białowieskiej rt. p — Ceny biletów: 30 


gr.*5U $R4l T 


marca 1930. 


11 


Otwarcie Wystawy projektów art. 
plakatu X. Targów Wschodnich, 


fm) Onegdaj odhvło się w salach 
Mieiskiego Muzeum Przemysłowego przy 
heznym udziale sier artvstye mych i prze” 


mvsłowo - handlowych otwarcie powyższej 


Wystawy. Na wstępie wrzemówił dvr. 
(Grossmann  1mien;cm Zarząd Pargów 
Wsch.. podkreślajac wielki w ostatnich l1- 


tach postep w sztuce plakatu artystyczne= 
go p nag 1 znarzenie tej gałęzi. sztuki w 
dziedzinie handlu 1 przemysłu. 

imieniem Izby handlowo - przemysła- 
wej mówił nastennie m Jasiński, pomo- 
szac liczne ohesłanic konkummu na plakat 
X. Targów Wschodnich 1 poczylując to 
za nomyślna wróżbę dla Targów teqorocz- 


nvch. Zebrimi udgli szę do sal. gdzie roz- 
mieszczono eksronuty. Istotnie udziuł ar- 
trsiów byr bardzo liczny. Ogólna uwaze 
skupiały na sobie trzy wwe nazrodzone 
jednakże 1 mno*a ilość mnvch olznacza 
sie pierwszorzednymi walorami barwy Iı 
hni. Zywe zainteresowanie konkursem ze 
stronv artystów dowo”. że sztuka ta, do- 
tąd mało u nas uwzględniana. weszła już 


na tory pomyślnego rozwoju, co jest za- 
powiedz iak naku,ekniejszego jej rozkwi- 
tu. Przeważają plak aty typu jak najbardziej 
nowoczesnego. choć tu tr ówdzie wiać 
prace wedle t. zw. starej szkoły Wystawa 
jest bogata 1 warta obejrzenia. « 


Wykłady Uniw. Ludowego 
| TUR-a we Lwowie. 


m o godzinie r-mei 
wiecz. w lokalu Zw. Prac. Gminnvch uk 
Mp ii 2, IL p. wykłać tow. B. Ska- 
laka p. Jak to dzisiaj w i SOWICŁ- 
kiej z (adw: 

Niedzjela, dnia 23 b. m. o 


sobota, dnia 22. b. 


sodzmme 1.30) 


popołudniu w lokola „Pracy Rvnek h 8. 
L p. wyklad tow Rogowskiego mi | 
„Włashy. kraj piękności Gź II. a 
przeźroczami, 


3) Poniedziałek, dnia 21 b m o godzme 


ł-mer wieczorem w lokalu Zw. Koleja- 
rzy ul. Grocecka l 690, wykład tow. Ro- 
gowskiego p. t: „(Gdańsk i Pomorze w 
aziejach Polski“ z przeźroczami 


Sroda, dnia 26. b. m. o godzinie 7-'mej w 
w lomm Zw. stolarzy, ul. Piesza m2, 
wykł. low. Skałaka pt” „Jak to jest dzisiaj 
w Rosii Sowieckiej" z obrazami. 


|. map REEZ WERON z iii no kicpimm em 
Repertuar kin lwawskich. 
MOLLO: Silin dźwiękowy : Buster iea- 


ton „Małżeństwo na złość“ oraz Tygo'lnik 
dźwiękowy. 

CASINO: „Szachownica serc" 

CHi MERA? Te milość“ 

COLOSSEUM: Jack Hold, „Ostatnia ka- 
rawana". 


„Hr. Monte Christo” 
Kon- 


FATAMORGANA: 
GRAZYNA: „Człowiek smiechu" z 
radem Veidiem. 
ROTTEN ,.Uroda 
LEW: p kU ciała”. 
LUNA: „Czarny Jeździec” 
MARYSIENKA: „Uroda 
PALACE: „Broadway“ 
wy). 
PAN. „Dom pod czerwoną lałarnią" 
PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana". 
POLONIA: „Ostatm monarcha“. 
Oaza: „Książęta na wygnaniu. 2 
kiestry oraz xhór rosyjski. 
STYLOWY: Konrad Veidt — Jako ży 
wa maska („Pomszezona krzywda”). 


życia. 


ŻĘWA © 
(lm  dźwięko- 


Gl= 


UCIECHA: „Marynarz słodkich wód” i 
„Ałola Ferma". 
PROMIEŃ: „Życie 1 cuda św. Teresy“ 


—0 — 
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Kącik humoru. 


POWAŻNA PRZYCZYNA. 
— Cóż, czy mąż pan: skończył 
cję karlsbadzką ? 
— 0, me, przerwał 
— A to czemu? 
— Bo umarł. 


kura- 


ją w połowie. 


PAPIEŻ ZABRANIA KROTAICH SUKIEN 

— Znowu sprawiłaś sobie nową suk- 
mę? 

— Musiałam... papież... 2 

— No, lo proszę cię, poślij papieżowi 
rachunek. 


NILEPRZESĄDNY. 

- Ja nie a nic nie jestem przesądny 
Wczoraj w moich oczach opuścił jeden 
jegomość porlmonetkę, ja ją podniosłem, 
znalazłem w miej Irzynaście złotych, wy- 
dałem (je 1 wcale się nie boję o złe na- 
stępstwa. 


NAD MORZEM. 
A pami Karolowa się nje kąpie? 
— Moja panjenko! W moich latach?... 
Dla krogo ?... 


SAMARYFANIN. 

Do "przedziału trzecjej klasy wpada za- 
(lyszany pasażer: 

— Przepraszam, czy kto z państwa ma 
trochę wina lub koniaku W mym prze- 
aziale zemdlała pewna kobieta. 

Natychmiast podaje mu ktos butelkę 
wina it kgeliszek. 

— Dziękuję serdecznie — mówi sama- 
rytanm, nalewa kjekszek wina 1 wychyła 
go duszkiem. — Gdy patrzę na mdlejące 
kobiety, zaraz robi mi się słabo. 

W WIĘZIENIU. 

Aawokalowi X. powierzono z urzędu o- 
bronę jakiegos banayty. > 

Ocwieazji on swego kkenla w więzieniu 
w przedklzień sprawy, przez omyłkę jed- 
nak cozorty przyprowadzono do rozmów- 
nicy imnego więźnia. 

— Jestem pańskim obrońcą — mówi a- 


adwokat — 1 mam pana jutro zastępo- 
wać. 

Doskonale — mówi więzień. Jutro 
mają mnie właśnie wieszać, to niechaj 


powiesza pana mecenasa. 


MME NOWOŚĆ! pam 


„RACHMISTRZ“ 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 
DO LICZENIA 
— Cena Zł. 1'50 — 


Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2. 


» a > » b» > > 65 > 


» > 
> > » 
> » > 


Reaaktor 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpali. szer. 32 m/m. za teżstem , 

nadesłane ,, 

> w tekicie, kronika —'70 >» 

po kronice , | 

na 1-szej ztr., 
Ogłoszenia zamiejacowe 25°, 

Mi ROEE TUE WEJ O: TOZEEWETINO"F ODRA 3 r RR EEN 


odpowiedzialny: JULJAN RYCH LEWSKI 


Miasto Bordeaux zabezpiecza się przed wylewem 


SIOLARZ meblowy 1 budowlr'ny poszu- 
kuje zajęcia w zakres ten wchodzącego. 
Zgłoszenia: Podolczyk. Michał, Brzucho- 
wice wila „Musia“. 


Gdy kaszlesz — używaj 
CUKIERKI LEŚNE 


Zakład dentystyczny 


M. ROSTA 


przyjmuje od 9—1, 3—7 
Stanisławów, Sapieżynska 5/1p. 
rel. 213, 


Dla P. T. Urzędników i niezamożnych 
znaczne ulgi. 


~ g> ~ 2) 
(_rR*237 by! 
Wysyłam pocztą ładne wybrane” grzyby (naj- 
mniej 5 kg) po 20 zł. za 1 kg, powidła 
śliwkowa z cukrem w bsczułkach 6 kg za 16 
zł; bryndzę prawdziwą owczą w beczyłkach 
ð kg za 16 zł; orzechy włoskie w worecz- 
kech 5 kg. za 25 zł. franko za zaliczzą 


M. STUMMER, — KOSÓW 
koto Kołomyj:!. 


CENNIK OGLOSZEN: mamom aaa 


—15 gr. 
—'40 > 


Pół strony » » 
Ćwierć str. » > 
—'50 » | 
—80» | 


Cala strona za tekulem . 


Jedna ósma strony za tekstem. , , . . ... 
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . .. 
drożej. 


Zawiadomienie! 


PIERWSZA 
Związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
2 ograniczoną odpowiedzialnością 
ws Lwowie, ul. Bouriarda 2, 
zawiedamia swych członków, że doroczne 


Halne Zgromadzenie 


ochędzie się 30. mamca o godz. 10 przed 
południem w lokalu własnym, Lwów, ul. 
Boularda 1. 2. z następującym porządkiem 
Gziennyni: 


1. Odczytanie protokołu z ost Walnego 
Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie 
i rachunkowości za mw. 

3. Sprawozdanie z 
NSZ. +. 

1 Sprawozdanie Rady Nadzomcej t u- 
dzielenie zarządowi absolulornm. 

Db. Rozdęiai czystego zysku. 
6. Wybór 2-ch członków 
arl. 20 slalutu. i 

/. Wmoskr 1 mlerpelacje. 5 

Sekrelarz: Przewodniwzący 
Nowahowski H. Pie'hociński K 


/arządu z 
1929. 
iustracji Z. 


czynności 


D 


Rady Nadz, 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


